ROZMAITOŚCI 


N-24. dnia 27. Maia 1825. 


RZUT OKA NA OSOBLIWOŚCI, 

WE WZGLĘDZIE HISTORY! NATURALNÉY, WI. 
DZIANE W PODRÓŻY PRZĘDSIĘWZIĘTEY 
PRZEZ KARPATY STRYYSKIEGO I STANISŁA- 
WOWSKIEGO OBWODU. 


(Przez Alez. Zawadzkiego.) 


Gj, w lecie roku zeszłego z P. Parreys 
ttomologiem wiedeńskim Lwów opu- 
cifem, w zamiarze czynienia dalszych 
badań tyczących się historyż naturalney 
W podróży przez Galicyią, Medakcyia 
Pisma tego ogłosiwszy móy wyiazd, zæ 
Powiedziała oraz czytelnikom swoim, że 
tychże oskutkach podróży moióćy uwiado- 
mi, Spowodowany tém przyrzeczeniem, 
Oraz przekonany, iak przyiemną rzeczą 
Musi być dla każdego ziomka wiedzieć 
© osobliwościach krain swoiego, w ia- 
imkolwiek zawodzie zebranych, po- 
Stanowifem wspomnićć pokrótce o tem 
Wszystkióm, co w przedmiotach historyi 
Naturalny widziałem ważnego w podró- 
Y moiéy, a przy końcu ninieyszyeh po- 
strzeżeń uczynię wzmiankę o owadach 
dowo odkrytych w Galicyi. 
„ Tym razem zaczęliśmy czynić bada- 
Nią nasze od Skolego, miasteczka hoynie 
arami natury uposażonego „ leżącego 
śród piękąćy doliny nad rzeką Opór, gdzie 
Łnayduje się hamernia i huta szkła, Gó- 
Ty Selemina, Korczanka i Elzbiety, nay- 
Wyższe z gór karpackich tey okolicy, 
Wzniesione ma 3000 stóp nad płaszczyzną 
Morza baltyckiego, także dzika ale ro- 
„Aantyczna okolica naokofo huty szkła 
ieżącóy pod górą na zarostóy drzewa- 
t płaszczyznie dostarczyfy nam nayob- 
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fitszych w całym obwodzie plonów, tam 
bowiem ' znaleźliśmy większą część no- 
wo odkrytych owadów, i tamto móy . 
zielnik wielą rzadkiemi pomnożyłem ro- 
ślinami. Ciągłe deszcze zmusiły nas tu 
do przerwania w tym roku badań na- 
szych i udaliśmy się w dalszą drogę przez 
Mizuń wioskę w górach, gdzie iest cé- 
sarska hamernia. Ale itu, chociaż oko- 
lica wiele nam obiecywała, przez słoty 
iwezbrane gór potoki nie mogliśmy ziėy 
darów korzystać, a nawet niepodobna 
było oglądać znayduiących się koło Bo- 
lechowa grot iiaskiń w skałach ręką natu- 
ry wykutyeń. Godnym uwagi był znalezio- 
ny tam bursztyn kopałny różowego koloru 
i kamień hafunowy; Dopióro, gdyśmv do 
Nadworny przybyłi, wyiaśnito się niebo 
i pogoda badaniom naszym sprzyiać za- 
częła. = as oglądaliśmy spad Bystrzy- 
cy koło Pasieczny, gdzie po téy rzece 
śmiałe Hocuły przeprawiaią się na tra- 
twach , gdy ią deszcze powiększą , nie- 
zważając, że o kilka stóp z wysoko- 
śei.spada. O milę za Pasieczną spada 
Buktowiec , rzeczka dosyć wody maiąca, 
z wysokości 12 wied. sążni (albo 72 stóp) 
į z wielkim szumem rzucaiąc się ku waz- 
kiéy dolinie płynie potćm spokoynie, do- 
póki w'murtach Bystrzycy nie zniknie. 
Te wieyskie okolice liczyć można do nay- 
pięknieyszych okolice Galiqyi, ale mieste- 
ty! zbyt mafo są znane, i gdyby były 
w Szwaycaryt, śmiałoby ie mieszczono 
a widoki eelnieysze. Bawiąc go- 
zin kilka w tey nader mifey dolinie 
znaleźliśmy wiele ważnych konchiliów, 
a między innemi nieznanego ieszcze śłi- 
maka. Ztąd poiechaliśmy w dalszą po- 
dróż przez Delatyn nad Prutem (gdzie 


iest żupa solna), a maiąc zamiar w szórz 
aż do WWęgier obiechać góry, zmierza- 
liśmy ku bliskiey wiosce Dora. Na koń- 
cu teyże w przyiemnćy, górami opasa- 
ney płaszczyznie, spada Prut po wielkich 
łomach skat, słyszany z daleka. Mó- 
wią, że dawnićy nierównie z większóy 
spadał wysokości; ale odkąd rzekę 
uczyniono spfawną, dla otwarcia galicyy- 
skiemu handlowi drogi wodą do morza 
czarnego, wyfupano część skał, których 
łomy w ogromnych leżąc massach za- 
pełniaią koryto rzeki. VVe wsiach Mi- 
kuliczynie i Jabłonicy daią podróżuią- 
cym woyskową eskortę dla bezpieczeń- 
stwa przeciw zbóycom , tę pomnaża- 
ią z grona Hocułów wybrani strzelcy, 
pod dowództwem nadstrzelca, w ię- 
zyku Hocułów  WWataszkiem zwanego. 
Opuściwszy te wsi po niebezpiecznóy 
i mozolney iaździe, błądząe środ ciem- 
nóy nocy dostaliśmy się do granicy wę- 
gierskićy, a wkrótce uyrzeliśmy pożąda- 
ne miasteczko Kóresmehóze leżące w ro- 
mantycznóy dolinie, którą Theysz pły- 
nący do VVęgier i Prut płynący do Ga- 
licyi oblewaią. Mieliśmy zamiar płynąć 
Theyszem aż do Sygethu, lecz nieprze- 
widziane okoliczności przeszkodziły nam 
w przedsięwzięciu naszćm, i śpieszno 
zwróciliśmy się ku ukochaney Galicyi. 
Handlem trudnią się tu po naywiększćy 
części Ormianie, wywożą skórę, sól 
i wódkę, a za to okolicom górzystym 
dostarczaią zboża i wina. Przeprowadza- 
ią towary na koniach, które z zastano- 
wienia godnóćm bezpieczeństwem często 
nayprzykrzeysze odbywią drogi. Dla 
ulżenia kommunikacyi z VVęgrami pra- 
cowano właśnie nad robieniem gościń- 
ca, maiącego ciągnąć się z Delatyna do 
Kóresmehóze ; będzieto niezawodnie ied- 
na znaypięknieyszych dróg Galicyi. Gó- 
rzystą przestrzeń kraiu od Nadworny 
do granic węgierskich zamieszkali Ho- 
cuły, szczep słowiańskiego pokolenia. 
WVszelako 'obyczaiami, sposobem życia 
i charakterem różnią się od wszelkich in- 
nych Górali słowiańskich w Galicyi. 
Trudnią się hodowaniem bydłai mieszka- 
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ią lub razem w wioskach, lub w cha- 
tach porozrzucanych po górach. U nich 
mieysce gontów lub słomy,  zastę* 
puią grube deski, które poprzek kta- 
dzione iprzywalone dużemi kamieniami 
formuią pewny rodzay dachów. Zwy* 
czaynym ich pokarmem iest mléko, séf 
owczy ikukurudza, za nią dostaią wef- 
nę iskóry, pieką z nićy chléb i mama- 
łygę. Mówią mięszaniną ięzyka wołoskie* 
o z ruskim.  Maią poezyją i muzy” 
ę, przy odgłosie cymbatów i duds 
śpiówać zwykli swoie pieśni narodowe 
ale tak ich muzyka iak i taniec są iedno* 
stayne. WVięcéy, iak inne narody lubią 
pre niewieścią, stroie i pstre kolory: 
ch wziętość zawisła od ilości owiec i by” 
dła rogatego. Nie używaią zbytnie napo- 
iów, a ponieważ Rząd wiele im wolności 
użycza, są przeto zamożnieysi, od znacz” 
néy części mieszkańców na równinach 
Lud piękny isilnéy budowy inieraz mię” 
dzy niemi uyrzćć można twarz miniiatu= 
rową. Gościnni, ale nieraz popełniaią 
kradzieże. Przed kilką laty obdarłi wie- 
lu podróżnych, i ztegoto powodu daie 
Rząd każdemu iadącemu tamtędy pomo0 
woyskową, utworzono z pomiędzy Ho- 
cufów pułk strzelców i ogfoszono prawo 
orące, czyli tak zwane doraźne, które 
otąd utrzymywane bywa. Nawet teraź 
ieszcze właściciele niektórych wiosek 
zmuszeni są utrzymywać na wielu miey* 
scach żórdzie, te za naymnieyszóm nie” 
bezpieczeństwem zapalone wzywaią do* 
brze myślących do pośpieszenia z pro* 
mocą. 

Po krótkim odpoczynku w Nadwof” 
nie oglądaliśmy z wysokości 54 stóp le* 
żący spad Maniawki, koło wsi Maniawy» 
gdzie iest żupa solna. Byłto prawdzi” 
wie uderzaiący widok, Potém zwiedza” 
liśmy gruzy Skitu, Klasztoru Bazylianów 
zniesionego przed lat 40. Mury iego iu 
się po części zapadły, iednak na pozo* 
statych dotąd ścianach widać ieszcze ma* 
lowanie, którego piękny koloryt mimo 
burz itylokrotnych niepogód mało ucier 
piał. Zwiedziwszy rozległy i zdziczały 
ogród owocowy, tudzież groby Klasztor“ 
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napełnione wielą kościami, oddaliliśmy 
Się z tóy prawdziwie piękney okolicy. 

ifo mi iest nadmienić przy tćy sposob- 
Roścj, że za staraniem P. Pillera wodo- 
Spady Buktowca, Maniawy iruiny Skitu 
Przez zaszczytnie iuż znanego malarza 
okolic P. Lange odrysowane zostały 
l wkrótce litografowane będą. Obud wom 
należą się za to dzięki od wszystkich 
Przyiaciół natury, ile, żete okolice słusz- 
nie do rzędu naypięknieyszych i nayinte- 
Tesownieyszych Galicyi policzyć można, 

Nieprzewidziane przeszkody zmusiły 
mnie do przerwania podróży moićy 
W obwodzie „maawedsky wszelako 
wtym krótkim czasie znaleźliśmy nastę- 
Puiące, nieznane dotąd itylko w Galieyi 
postrzegane owady. Z rodzaiu chrząsz- 
czóvw (Coleoptera) były nowemi: Cara- 

us seythicus , Sterapes rufitarsis , Pery- 
phus erythroenema, Pembidium giloipes, 
Silpha subcarinata, Gastrodas cinerascens, 
Monotoma rufipes , Chrysomela elongata, 
Punctatissima, viridescens , iridescens y cu- 
preo viridis, rugulosa, dwa nowe rodzaie 
Molopsów idwa nowe rodzaie Elaterów, 
ogółem siedmnaście nowych chrząsz- 
czówy, Z rodzaiu motylów (Zepidoptera): 
Tinea azarella, sagitella, acyonibenella, 
Gespectana , sulcelła, pauperelia , Geometra 
calconata, Tortryx unitana, museulana, 

wa nowe rodzaie Alucitelów i Pirali- 
sów., ogółem 13 nowych motyłów, po- 
tem z rodzaiu zwanych ZVezroptera trzy 
odmienne cokolwiek płody Łiżelluli, 
Oprócz tego znaleźliśmy także 15 nowych 
Ronchilów, z których dotąd dopićro trzy 
było znanych i oznaczonych, to iest He- 
lie faustina, gemmitata it cinerascens. 
O nowo adkrytóy przezemnie roślinie, 
którą Gladiolus Fresneli nazwałem, iuż 
Wzmiankowało to pismo. 

Ztego iuż niezawodnię wnioskować 
można, że w Galicyi po ściśleyszem 
* gorliwszeóm badania wieleby ieszcze 
Nowego odkryć się dało, mogącego umie- 
lętności zbogacić. Jeśli niebo życia i zdro- 
wia użyczy, poiadę w Lipcu ku zachod- 
nićy części Karpatow , drapać się będę 
na górę Krywan, na szczyt góry łom- 


nickićy (na naywyższy szczyt w Harpa- 
tach, bo 8544 stóp wysoki) i na Babią 
górę, a o podróży moićy owocach nie 
omieszkam donieść czytelnikom pisma 
tego. 

Kończąc opis ninieyszy czuię się być 
obowiązanym , złożyć podziękowanie 
wszystkim ślachetnie myślącym, za udzie- 
loną mi pomoc w podróży moićy i uła- 
twienie badań czynionych, 


LIS I ORZEŁ. 
(przez Wal. Chłędowskiągo.) 


P APEN rozległych niebotycznych Tatrów, 
Na szczycie z nikad niedostępnćy skały, 

Która nie iednych wscichłość poskromiła wiatrów, 
Krol ptakow tron swóy założył wspaniały, 
Obszernem państwem zarąądzaiąc godnie, 

W sbawiennycb celach władzy swcy używał: 
Gromił przykładnie besprawia i zbrodnie, 
Bezbronnych skrzydłem potężnóm okrywał; 
Qyca w nim miały niewinne gołębic, 

Drzały żarłoczne sępy i iastrzębie, 

Pierscba preced iego berłem niezgod hydra krwawa, 

Nie stał się nigdy słabszy, mocnieyszego pastwą, 

Każdy doznawał równćy opieki i prawa, . 

Pokóy wszędzie panował, uszczęśliwiał ptastwo, 

Wszyscy króla wiełbili, kochał ród skrzydlaty, 

A sławę iego rzadów głosiły Karpaty. 

Przy schyłku teyże góry, tronu orła blizko, 

Lis, zbrodniarz stary, 
Miał swe siedlisko. 
Nigdy iego drapieże nie uszły bes kary; 
Skoro gdzie na uczynku pochwycony został, 
Orzeł rozsądził sprawę, 
A za rozboic krwawe 
„. s Połężnie chłostał, 
Mściwe więc noszae od dawna zamiary, 
Raz, gdy surowszćy nieco doznał kary; 
Środze rozżarty postanawia Żywo 
Zemstę straszliwą, 
I poprtysięga , iawnie albe skrycie 
Qdebrać królowi życie. 
Lecz Sam za słaby, by z orłem się mierayć, 
_ „Nie śmić na niego uderzyć, 
Ani na skałę nie może się dostać ; 
„Bierze więc na się skreywdzonego postać, 
fdaie i całe państwo do buntu podźega: ' 
Przebiegły, zdradny, 
Chytry, układany, 
Po całyeh Karpatach biega. 
Temu pochlóbiał , przed tym się użalał, 

Tego źle nagrodzone zasługi wychwalał, 

Owemu złote góry obiecywał, 
Przed tamtym nawet izy ronił, 
Leca chociaż wszystkich wybiegów używał, 
Nikt się do icgo woli nie nakłonił, 


( 2 


Bo iedni orła kochali, 
Drudzy się bali. m 
W pierwszych zamachach nie bardzo szczęśliwy, 
Nicmało się lis zasmucił, 
Ze z kwitkiem do iamy wrócił; 
Lecz umysł iego zbrodniczy i raściwy, 
Tćm się bynaymnićy nie zraża: 
Lub swoiego dokonać, lub zginąć gotowy, 
Śrogiey zemsty tylko łaknie. 
Na wszystku się więc odwazża, 
I niełamiąc długo głowy, 
(Bo kiedyż lisom cbytrości sabraknie ?) 
Wnet planik nowy 
Niechybnćy zguby układa, 
Pewny, że zamysł uskuteczni zdrada, 
Czasu nie traci. f 
Z całych Karpatów zwołnie swycb braci, 
Stan rzeczy wszystkim przedstawia, - 
I tym sposobem sprawę powszechną w nich wmawia: 
„łuż** rzecze „lisia swoboda upadła, 
„„Orley przemocy potęga zaiadia 
„dumnie potrzasa Tatrami. 
„„Bystrego oka źrzenica ostrożna _ | 
„(Nad wszystkióm czuwa, nic zbroić nie można. 
„„Uważcież tedy, co się stanie z nami, 
„Jeżeli orzeł bezkarnie 
„Nas pod swą władzę zagarnie? 
Jeśli więc chcecie żyć wolnie, 
„„Działaycie wspólnie ; 
„„Chcićycie mi pomódz w zamierzonym czynie, 
„My będziem panowali, a nasz tyran zginie.“ 
Temi ich słowy zagrzówa 
Lis równie chytry, iak w zemście zacięty, 
Temi wykręty 
Wscichłość swey zemsty w nich wlewa, 
Do swych zamysłów sposobi, 
Itak swą Sprawę sprawą wszystkich robi. 
Jak liczny piorun, lak lisów gromada 
M szalonym pędzie na skałę się wdarła, 
I na nićy całą wściekłość swą wywarła. 
Wstrzęsła się tronu orlego posada — 
Bez spoczynku dniem i nocą 
Sila się zdraycy, zapał nie ustale, 
Ostre pazury całą ich pomocą, 
Lecz zemsta siły dodaie. 
Wreszcie, gdy iuż ostatnie wymierzono ciosy, 
Runęła skała z łoskotem, 
Lecz ptak Jowisza bystropędnym lotem, 
Wzbił się w niebiosy, 
Adis zdradziecki wraz e pomocnikami, 
Legł pod gruzami, 
Qrły! co wsobie samych , wielkość swą nosicie; í 
Nie trwóżcie się, choć zdrada godzi na was skrycie: 
Własnym czynem się zgubi, kto was nęka zdradnie, 
Wieikość prawdziwa nigdy nie upadnie, 


WŁADZA MIŁOŚCI 
WESELE ;,SAMNITÓW. 


( Dokończenie, ) 


y : 
Giy się iuż wszyscy zeszli na przezna- 
czone mieysce Zgromadzenia, rozstawio- 
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ny podług starszeństwa naród, przed- 
stawiał rozczułaiący widok; że miey- 
sce byfo rozległe i nieco przydłuższe; 
więc po iednóy stronie stały młode 
Samnitki zswemi matkami; po drugićy 
oycowie zsynami; wgłębi Senat złożo- 
ny z poważnych starców, dalóy mado- 
dzież niemaiąca skończonych lat dwa- 
dzieścia; w środku zaymowali mieysce 
niedawno pożenieni Samnitowie. 

Gdy każdy z poszanowaniem mieysca 
głębokie zachowywał milczenie , daie 
się słyszeć odgłos woiennćy muzyki, przy 
którćy zachwycaiących dźwiękach wcho- 
dzi pośród zgromadzenia naywyższy 
dowódzca woysk samnickich, otoczony 
swymi podwładnymi, na iego widok 
spuszczaią oczy młodzi woiownicy, a ón 
przechodząc z swoim poczetem przez 
środek , staie między sędziwemi Senato- 
rami. VV tem Herold otwićra roczniki 
oyczyste i czyta w głos zaświadczenia 
w różnych czasach i przez różnych wo- 
dzów i starszych w narodzie dawane 
o czynach wypełnionych przez przytom- 
nych młodzieńców. Ten, który wielkim 
iakim występkiem przyniósł skazę swe- 
mu imieniowi, dopóty prawami zosta- 
wał skazany na hańbiącą karę bezżeń- 
stwa, dopóki przez iaki chwalebny czyn” 
nie zagładził swego przewinienia, ale 
rzadko kiedy trafiały się w Samnicyi ta- 
kowe wypadki. Niezaprzeczona uczci- 
wwość i doświadczona waleczność były 
naymnieyszą pochwałą woiownika sam- 
nickiego, i młodzieniec, który oprócz 
swoićy powinności nic więcćy nie wy- 
pełnił, z nieśmiałością i wstydem tako- 
we przyymował, a choć niektórzy znich 
zadziwiaiące dawali dowody nieustra- 
szonćy odwagi i nadzwyczaynćy cnoty, 
mogące w innym krain wprawić w za- 
dumienie, w Samnicyi tylko ledwo byli 
uważani, albowiem tak daleko były tam te 
cnoty upowszechnione. VWVielu znaydo- 
wafo się takich, których czyny naywyż- 
szćy świetności dochodziły, lecz czem 
okazalszą była ich sława, tem surow- 
szemi były roztrząsania sędziów , nieraz 
ci, którzy zpoczątku powszechne wznie- 


tali podziwienia , słyszeli potóm, iak czy- 
ny ich tylko za mierne uznawano, po- 
„nieważ daleko ważnieysze cnoty wyczy- 
tane w rocznikach, zupełnie ich zasfugę 
.Przewyższyły. Pierwsze woienne czyn- 
ności Agatisa należały doliczby wyż wy- 
Tażonych, i ztego powodu równie mało 
na siebie uwgę zwracały, wtedy dopić- 
To, gdy usłyszano, z iaką odwagą oka- 
zał się ten młodzieniec w ostatnićy po- 
tyczce, że własnego oyca opuścił w nie- 
ezpieczeństwie utracenia życia z odnie- 
Sionych ran, dla wstrzymania swoićm 
męztwem pierzchaiących rodaków, któ- 
Tych na nowo przyzwawszy do potyka- 
Nią się z nieprzyjacielem , zupełne nad 
z;„nianami odniósł zwycięztwo, wszy- 
Scy jednogłośnie uznali tę chwalebną dla 
Oyczyzny uczynioną ofiarę z naydroższe- 
R uczucia wiecznego uwielbienia godną. 

Ozczuleni tak pięknym czynem starcy 
zami radości zalewali swe lica, a ci, 
tórzy stali bliżćy 'Telespona, czule go 
ściskając zazdrościli mu tak cnotliwego 
Syna; inni zaś, co bylidalóy, przez spoy- 
rzenia tylko dawali mu poznać radość 
twoię, Nato wszystko łzami iedynie iła- 
godnym uśmiechem odpowiada starzec; 
Z poszanowaniem poglądali na niego Aga- 
tisą towarzysze broni, a matki ściskaiąc 
Swe córki z duszy im życzyły, aby na 
hich mógł wypaść iego syna wybór. 
Cefalida tylko wybładła i drząca nie 
Śmiała oczu podnieść, ićy serce przepeł- 
nione radością, a razem boiaźnią biło 
g$waftownie, na ręku matki tylko się 
Opierafa, która choć dobrze znała ićy 
Cierpienia, nie śmiała iednak ani słowa 
o nićy przemówić z obawy wydania ićy 
tajemnicy, albowiem zdawało się tćy 
troskliwey matce, że catego zgromadze- 
nia wzrok na ićy kochaną Cefalidę iest 
Zwrócony. Tymczasem gdy nastało po- 
Wtórne milczenie, Herold wymienił Par- 
meniona i zaczął o iego czynach rozpo- 
Wiadać: gdy vy ostatnićy potyczce tra- 
lony od strzały koń naywyższego do- 
wódzcy , padaiąc rzucił z siebie swego 
Pana, a przybiegły Rzymianin miał iuż 
utopić w piersiach iego włócznią, z po- 


śpiechem w to mieysce przybyły Par- 
menion zasłonił wodza swoią osobą i za- 
miast niego sam otrzymał gfęboka ra- 
nę. — Nieinaczey kochani rodacy: ozwie 
się przytomny temu rozpowiadaniu do- 
wódzca: Parmenion ratował mnie od 
śmierci, więc ieżeli przez poświęcanie 
się dla dobra oyczyzny, zasłużyłem u was 
na iakowe względy , nie chcićycie ubli- 
żać temu mfodzieńcowi swoićy wdzięcz- 
ności. Na te słowa całe zgromadzenie 
pod niebiosa zaczęło wynosić czyn Par- 
meniona, aiego cnota równe Agatisowóy 
otrzymała pochwały ztą tylko różnicą, 
że temu ostatniemu z większćm rozczu- 
leniem byfa udzieloną; iednakże iak nay- 
szczersze życzenia obudwom byfy oka- 
zywane. Gdy nakazano nowe milczenie, 
powstawszy z mieysc Senatorowie zaczęli 
się z sobą naradzać , a ich zdania przez 
długi czas zostawały podzielonemi; al- 
bowiem iedni utrzymywali, że Agatis nie 
powinien byf dla ratunku oyca opuszczać 
mieysca potyczki, drudzy, że ón to uchy- 
bienie dostatecznie iuż zagładził wstrzy- 
maniem zabieraiących się do ucieczki 
rodaków ; atak sądzących liczba daleko 
była większa, od tych co przeciwnie 
sądzili. Nareszcie naystarszy z Senatorów 
zabrawszy głos rzecze: (zyż wynagra- 
dzamy coinnego prócz cnoty? czyż nie 
pragniemy zarówno wszyscy dowiedzićć 
się z pewnością, czyli ten czyn który 
został popełniony w poświęceniu dla ra- 
tunku oyczyzny umieraiącego oyca, czyli 
ten drugi w narażaniu własnego życia 
na tak widoczne niebezpieczeństwo dla 
uchronienia od śmierci naywyższego do- 
wódzcy iest więcéy osobliwym? Co 
do mnie, zdaie mi się przynaymnićy, 
że obadway ci młodzieńcy odznaczyłisię 
iednakową ślachetnością umysłu i oba- 
dway zarówno przyczynili się do odnie- 
sionego zwycięztwa, więc do 'was nale- 
ży szanowni obywatele osądzić, który 
z nich większóy jest wartości, i który 
większego wynagrodzenia iest godnym. 
Ledwo sędziwy Senator skończył mó- 
wić, gdy ślachetny naród samnicki ied- 
nomyślnie ogłosił czyn Agatisa dałeko 
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chwalebnieyszym od czynu Parmeniona, 
bowiem odstąpienie umieraiącego oyca 
dla ratunku oyczyzny uznano rzeczą da- 
leko wiekszéy chwały godną, niśli na- 
rażanie własnego życia dla ratunku do- 
wódzcy; wszyscy więc iednozgodnie przy- 
znali Agatisowi zaszczyt piórwszeństwa 
wyboru. Ale Agatis ustyszawszy przez 
dość głośne Senatorów między sobą na- 
radzania się, że mu przypisywano nad- 
zwyczayne przezwyciężenie synowskiego 
uczucia, nie mógi bez ipep penea 
poruszenia słyszeć tego; — ah! rzekł do 
siebie zarumieniony: iuż dłużćy nie wy- 
trzymam, boby to było nawet wielkim 
występkiem, gdybym tu zamilczał, upro- 
siwszy więc postuchanie, w te stowa 
się odezwał :— Godność, którą mnie ob- 
darzyć chcecie szanowni rodacy, zatru- 
wałaby wszystkie chwile mego życia, 
ilebym razy pomyślał, żem niesprawie- 
dliwie ićy dostąpit; nawet przy boku 
wybranćy towarzyszki mego życia, nay- 
mnieyszćybym nigdy nie uczuł pociechy, 
bo przekonanie, że niezasfużoną odebra- 
łem nagrodę, nieustannieby mnie drę- 
ezyfo; lepiéy, że temu zawczasu zapo- 
biegnę, przez oznaymienie wam spra- 
wiedliwi Sędziowie, że moie poświęce- 
nie się dla oyczyzny weale nie iest nay- 
chwalebnieyszym czynem, gdyż moićy 
odwagi przyczyną nie była iedynie mi- 
łość rodzinnćy ziemi, ale starałem się 
moiém męztwem dostąpić tey, którą 
ukochałem. Jeśli zasłużyłem na sławę, 
którą mi wasze pochwały przyznaią, to 
ią tylko miłość zenotą podziela. Teraz 
rozważ twóy czyn Parmenionie, osądź. 
sam, że ón iest nierównie ślachetniey- 
szym od mego, i odbieray nagrodę dla 
mnie przeznaczoną. WWszyscy rozczule- 
ni zostali takowym Agatisa postępkienz, 
a enotaiego ieszcze większćy przez skrom- 
ność dostąpiła chwały, osobliwie na umy- 
słach przytomnych młodzieńców wiel- 
kie uczyniła wrażenie ta wspaniało- 
` myślność duszy. VVielu młodych woiow- 
ników w nayżywszych wyrazach okazy- 
wafo temu ślachetnemu młodzieńcowi 
radość wraz z zapewnieniem, że nie czują 
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się być zdolnymi do naśladowania tak 
pięknego przykładu; drudzy zaś mniey 
sposobni do wyrównania w cnocie Aga” 
tisowi, wstydem tylko i pomięszaniem 
zostali przeięci na odgłos takich przy” 
miotów. Samnitki z córkami z duszy skry- 
cie przyznawały temu wspaniałemu mło- 
dzieńcowi nagrodę, którćy ón sie przeź 
skromność sam wyrzekał, a Sędzio” 
wie w milczeniu poglądali to na Agatisa, 
to na Parmeniona. Gdy ustaf gwar po- 
wszechny, w te słowa odezwał się 
Parmenion obracając mowę do Agati- 
sa: Prawdziwie poiąć nie mogę, iak 
daleko skronanemi są czynności cztowie- 
ka w zasługiwaniu nazwiska cnoty, cho- 
ciaż nic wprawdzie nie ma tak dz!ece 
trudnego, coby nareszcie nie mogło być 
wykonane : iednakże podobnego twemu 
wyznaniu nigdybym nie byt w stanie 
uczynić , więc choćby móy czyn nawet 
ślachetnieyszym byt od twego, zawsze 
przecież tylko ty przez własny przeciw- 
ko sobie wydany wyrok zasługuiesz na 
pierwszeństwo wyboru. — Z podziwie- 
niem poglągali na siebie Senatorowie, 
nie wiedząę któremu pićrwóy wydzie- 
lać nagrodę, w tém iednozgodny dał się 
styszeć okrzyk, przeznaczaiący obudwom 
iednakową, to iest, że razem powinni 
wybićrać. Na to naystarszy z Sędziów 
powstawszy z mieysca rzekł : a więc nie 
opóźniaymy szczęścia tych mfodzieńców; 
których serca bez wątpienia musiały iuż 
uczynić wybór, powićdzcie zatóm na- 
zwiska waszych kochanek , i ieśli nie 
tęż samę obadway ubóstwiacie, razem 
ie sobie wybieraycie; ieśli zaś iesteście 
współzalotnikami, los będzie rozstrzygał, 
a chwałą będzie dla każdćy samnickiéy 
dziewicy pocieszać mniéy szczęśliwego. 
Tak mówił Androgas szanowny, a cafe 
zgromadzenie z uniesieniem mu poklaski- 
wado; co się zaś tyczć Agatisa i Parme- 
niona, ei wyszedłszy na środek czule się 
uściskali, ezém prawie wszyscy do tez 
poruszeni byli, albowiem obadway wo- 
iowniey z drzeniem i pomięszaniem na 
siebie poglądaiąc i nieśmieiąc wymówić 
imion dziewie przez siebie ukochanych; 
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tozczulaiący przedstawiali widok. Na- 
łeszcie wyrzecze Parmenion z widocz- 
nem powątpiewaniem: Ja kocham nay- 
Urodziwszą dziewicę podobną bogini 
Z Swoiėy piękności. — Ah! wszakże i ia 
tę samę ubóstwiam, zawoła Agatis: bo 
PO twoićm opisaniu aż nadto dobrze po- 
znaię, że to iest ona; ona, którey ślachetna 
i wspaniała postać czyni ią nayrzadszą 
W świecie urodą i nieszczęśliwy ten, kto 
4 utraci. — Zaiste, wyrzeknie Parme- 
nion: któż bowiem bez Elianny może 
nazwać się szczęśliwym? — Bez Elian- 
hy? Androgasa córki? przerwie mu 
Z prędkością Agatis: więc Eliannę ty ko- 
chasz? — A któżby dla niéy nie pałał 
mifością ? zapytago Parmenion zdziwio- 
Ny tak nadzwyczayną radością. — Nie Ce- 
łalidę? ozwie się powtórnie Agatis: onie- 
bal obadway zatóm iesteśmy szczęśli- 
wi, mówiąc to rzucili się w swoie 
Obięcia, apo radości maluiącéy się naich 
twarzach łatwo można było poznać, że 
od tey chwili nierozerwanym węzłem 
Przyiaźni zostali połączeni. 

Sędziowie przywotawszy ich do sie- 
"bie, żądali, aby ieśli nie są współzalot- 
nikami, ogłosili swóy wybór, co gdy 
nastąpiło, imię Elianny iCefalidy z unie- 
Ssieniem od.cafego zgromadzenia powtó- 
rzone zostało. 

Androgas, Telespon, Eumenius Ce- 


ó 


falidy, a Milantes Parmeniona oyciec upo- : 


ieni szczęściem swych dzieci , czule się 
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uściskali, życząc sobie wzaiemnie tak 
cnotliwych synów icórek, osobliwie Te- 
lespon nay większą przeięty był radością. 
Ah! kochani przyiaciele, mówił ten sza- 
nowny starzec: składaymy dzięki nie- 
śmiertelnym bogom za ślachętne przy- 
mioty dzieci naszych. Oby i nasi wo- 
iownicy podobną wielkomyślnością czy- 
ny swe odznaczali. Prawdziwie, wy- 
daie mi się, iakobym byf przeniesiony 
w moie mfode lata, i iakoby właśnie 
moie odprawiało się wesele; tak mó- 
wiąc podawał się nayżywszćy radości 
iinnych do niey swoim przykładem po- 
budzał. VWidząc go tak wesofym zaczę- 
to z niego żartować namawiaiąc, aby sta- 
naf między mfodzieńcami dia otrzyma- 
nia podobnéy także nagrody. Q nie żar- 
tuycie, rzecze im na to z uśmićchem: 
bo ieśli zawsze takim będę się czuł iak 
teraz, łatwo to nastąpić może. — Tym- 
czasem z naywiększą okazałością obcho- 
dzono w świątyniach uroczystość utrwa- 
lonego w tym pamiętnym dniu, tylu 
ito dziej ców i dziewic szczęścia, a Par- 
meniona i Agatisa z okrzykiem radości 
i powszechnego uwielbienia prawie ca- 
ły naród odprowadzał -do domu, nako- 
niec same tylko tam przez dni kilka 
trwały uroczystości odprawiane na 
cześć Bogu za udarowanie oyczyzny 
dwoma tak cnotliwymi obywatelami, 
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DO WINCENTEGO. 


Í i incenty! tobie dała dobrotliwość bogow 


Świat ci ićy zazdrości, 


Bogata żonę! — 


Z nią ci się dostał róg obfitości, 
A razem — obfitość rogów. 


W. Cb. 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


R Ze Lwowa. — Dnia 13. Maia dano Dramat we 
3 aktach r francuskiego: Bronsowa głowa, czyli: 
Pgon za zbiegiem. O grze aktorów samiłczymy, 


; Dnia 16go t. m, Komedyio - Operę w 1 akcie 
z francuskiego PP, Dćsaurgies i Gentil przez L, Dmu- 
szewskiego naśladowaną: Szpak prorok, czyl 
Dyisment stracony. Jest to udramatyzowana 
Anchdota iprzy niemałym dowcipie łączy delikatność 
właściwą sztugom francuskim, P. Nowakowski (Szpak) 
iest głowna matedorą tcy sztuki, aiak w nićy charak- 
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ter iego iest naywybitnidy okróślony, tak téż t grą 
powinien cełować inae osoby — i celował istotnie, 
Z reszta scena pierwszego aktu między Franusia i Bła- 
żciem P, Marechą mł. i P. Starzewskim była wybor- 
nie oddaną, a P. Salawa nietylko w tóy , ale i wna- 
stępnóy sztuce pokazała nam, iak szczęśliwą iest w ka- 
rykaturach niewieścich. — Nastapiła łtomedyja w 1 ak- 
cie z francus, PP. Scribe i Mellesville: *) Kochany 
Dsładunio. Itym razem powszechnie podobała się 
ta sztuczka, myślićy szczętliwa wyłożona iest bardzo 
trafajm dyiałogiem, tak właściwym owym dwom 
wspomnianym francuskim komedyio-pisarzom. P, No- 
wakowski był nieporównany w roli Dziaduuia , a Pan 
Smochowski i Panna Marecka mł. grali bardzo naiw- 
mie i naturalnie. Pan Nowakawski został wywołany. 
Panna Angielika St Romain Mees tańczyła pomiędzy 
sztukami nowe Solo wyrabiaiac różne figury z szalem, 
ana końcu tańczyła z P. Dudzińskim Pas de deux kra: 
howskie. Jak mas oba tańce P. Mćcs zachwycały, tak 
przekonaliśmy się, że tanice krakowski P, Dudzii- 
skiego z iego kozakiem aa' równi położony być nie 
może. „X. 
e Z Francyi. — Doe stroiu, iaki Krol mieć bę: 
dzie w dniu Kkoronacyi, należą następuiące rzeczy: 
Hamizełka długa z karmazynowego iedwabiu, ze zło- 
temi sznurkkami, i tak tak koszula otwarta w tych 
mieyscach, gdzie Monarcha będzie namaszczany; 
suknia długa z materyi śróbrniy; baret a czarnego 
iedwabiu, ze sznurkiem dziamentów, z bukietem e piór 
į podwóynemi pióramiczaplemi; parę sandałów » aksa. 
mite fiolotowego, ze ztotemi liliianu ; tunika , dalma- 
tyka ; płaszcz Królewski fiolotowy aksamitny e thane- 
mi ze złota lihiam na wiórzchu i pod spodem, ob- 
Łożomy gronostaiami, — Oprócz stroiu krol. gotowy 
irst tokże stroy W. Mistrza orderu S. Ducha, który 
Krol bierze po koronacyj. Takowy składa się 2 ren- 
grafu, kamizelki, spodni huchastyeh i icedwabnyeb ob- 
cisłych, trzewikówy s materyi śróbraćy i płaszcza 
W, Mistrza. — Nowe pyszne ubiory kaplańskie do 
mszy i maczynia kościelne do koronacyi robiona 
w Lugdunie. > A A 

Z Anglii — Zełaza używaia tu do różnych 
rzeczy. Robia z'niego łóżka, limy okrętowe „ mosty, 
dachy it. d. W Liverpoolu wystawiono nawet Bo- 
ścioł , gdzie słupy, gzymsy, drzwt, plaskorzeźby, 
ozdoby koło okien i inne ar.hitektoniezne przyazdo- 
bienia są v lanego żelaza. Gma- h ten ma 119 stóp 

stóp długości, a 47 szerokości, (Corsatre.) 4 
Pod napisem: Kanibakizm, udziela Ruryier 
wyrohu wydanego na nieiakiego Alexandra Pierce, 
który w Wandiemenslandyi dnia 2r. Czerwca r.z. zo- 
stał stracony. Zbrodniarz ten wyznał przed sądem, 
eo aastępuie: „Urodziłem się w Fermanagh w Pot- 
mocnęy Irłandyi. W 26: roku życia moiego skradłszy 
sześć par trzewików, skarany zostałem na siedinletnig 
deportaeyją. Zaprowadzony na okret Castle Forbes 
zawieaiono mię do Wandiemenstandyi, gdzie oddany 
Johnowi Bellanger za parobka zostawałem przeca g 
miwsięcy; z powodu złego sprawowania się odesłał mię 
*) P. Seribê razem 2» Varinem napisał teraz nową 
| sztuczkę; Le plus beau jour de wa vie. Zyczyć- 
by należało, ażeby dla Scen$ naszcy przełożo- 

mą została, 
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Rządowi. W kilka miesięcy oddano mig w służbę 
urzędnikowi policyyneinu , nazwiskiem Cane, u tego 
byłem 16 tygodni, atoli nieprzynwoicie zachowywałem 
się, że ukarany so biiami, oddany byłem na powrót do 
robot koronnych. Późnióy dano mię w służhę P. Scat- 
tergod w Nowym Norfolku, od którego wraz ze czyć” 
rema innymi zbiegłem w lasy, Po trzechmiesięczney 
niebytności, gdy nam ogłoszono jencralny pardon; 
powróciłem. Naśladowaniem cudzego pisma starałem się 
zrobić sobie maiąteczck, co odkryto, ucickłem w lasy; 
lecz schwytany posłany byłem do domu Harncgo 
w Macquarie. Zaledwie byłcm tam miesiac, uszedłem 
g tamtad z innymi siedmiu więżniami, ci nasywali się: 
Dalton, Traverse, Badman, Maihews, Grenehilł, 
Brown, Cornelius. Szliśmy razem przez dni 1o, po 

ten czas nie mieliśmy co innego do iedzenia, iak kaf 
tany nasze ze skory Kangaru , które spożyliśmy , po 
nieważ z głodu i trudu prawie z sit byliśmy wycień* 
czeni, W dniu 11. w nocy poczęliśmy się naradzać, 
en czynić dła naszego ocalenia i postanowiliśmy rzec£ 
straszna. Kano utraciliśmy trzech paszych towarzyszyy 
którzy zapewne wrócili się. Nas pięciu ciągagliśmy 
losy, dla oznaczenia , hto z nas ma zginąć, na poży” 
wienie drugim; Badman wyciągnał los śmierci Podczas 
gdy zdragim szukałem suchego drzewa na ogień, Rad- 
man został przez innych dwoch zabity i pokraiany. 
Upiekliśmy mięso i złakomstwem ie ziedliśiny, resztę 
wzięliśiny z sobą i tem żyliśmy parę dni, Głód znicwolił 
nas do powtornego losów ciągnienia. Mathews wyciągnął 
los nieszczęśliwy, zabity i ziedzony został, Cora» głębicy 
zapuszczaliśmy się, Trawerse obulał i nie mogł iść, 
fa i Grenehill zabiliśmy go i ziedh. Towarzysz móy 
niósł siekierę , którą dregich pozabiialiśmy, miał na 
mnie oko, byłem ostrożny igdy pewnego razu zasnął, 
zabilem go i dopiero spokaynie go spożyłem. Po- 
dzieliłen* porcyie na kilka dni, iednak i te krotko 
trwały. Ponieważ sam Siebie nie mogłem zabić, 
starałem się życie moie utrzymać trawą i pokrzywami, 
gotuiąc ie w garnku , który miałem. Nakoniec natra- 
filem na chaty kraioweów , które niedawno przes 
mieszkańców rdawały się być opuszczene; tu zna- 


lazłem: wnętrzności z zabitego Kangarusa, któremi się 


nasyciłem. Po dwóch dniach przybyłem do zamiesz- 
kałćy okolicy High Plaines. Oddział 24 pułku zapro- 
wadził mię do więzienia w Hobart, z kad odesłano 
mię znowu do domu kary. Z tąd uciekłem niebawem 
z Tomaszem Cox. W lasach dosnaliśmy wnet głodus 
gotowaliśmy liście z drzewa itrawę. Po hilku dniach 
przybyliśmy nad rzćkę King, pytałem się Cera, czyli 
umić pływać, a gdy powiedział że nie, powstał z te- 
go spór iskończył się, żem go zabił, Zladłem część 
s niego „ resztę wziąłem z sobą t przepłynąłem rzćkę. 
Te dopićro opuściło mię serce, rzuciłem mięso, 
zatrzymawszy tylko kawałek, aby go pokazać dowódze 
cy ioskarzyć siebie iako zabóycę. Wiem, iż słusznie 
iesieęm ma smiorć skazany. 

©dy Pani Hatalani była przypadkowo w mieście 
Garke w Irlandyi, zawinął właśnie do portu z ogrom- 
nemi skarbami okręt kupiecki. Nie chciała przepuścić 
sposobności zarobienia wiele pieniędzy , a wiedząc, że 
na twyczayny koncert nie byłaby zwabiła tycb awan- 
turników morskich , wymyśliła nowy sposob, ogłosi- 
łu koncert w uieżdżalni i śpićwała — na koniu. (Ge- 
sellschafter.) 


— Ww — 


PY Z Z O 0 Z EO O OOO REZ W 


Misdakcyia Józefa Bcnsy, — Druk Pillerów. 


